Scenariusz uroczystości szkolnej: „Są takie dni ...”
Są takie dni, do których jeszcze wrócić trzeba

jak do ojcowskiego spojrzenia

w zagęstniałe od krwi lata

Kiedy widzisz śmierć -

kamienne łzy pomników -

nikt nie zmartwychwstanie

Jeszcze tu wczoraj słyszałem trzask:

salwa jak poklask wielkiej dłoni.

Był las. Pochłonął znowu las

kaski wysokie, kości i konie.

Zda mi się, stoi tu jeszcze szereg,

mur granatowy. Strzały jak baty.

Czwartego pułku czapy i gwery

i jak obłoki - dymią armaty.

A potem kraju runęło niebo

Tłumy obdarte z serca i z ciała

i dymił ogniem każdy kęs chleba

i śmierć się stała...

"Uwaga! Uwaga! Przeszedł!

Koma trzy!"

Ktoś biegnie po schodach.

Trzasnęły gdzieś drzwi.

Ze zgiełku i wrzawy

Dźwięk jeden wybucha i rośnie,

Kołuje lękliwie,

Głos syren - w oktawy

Opada - i wznosi się w jęk...

i Cisz...

Gdzieś z góry

Brzęczy, brzęczy, szumi i drży.

i pękł

Głucho w głąb

Raz, dwa, trzy...

Seria bomb

To gdzies dalej

Pewnie Praga

A teraz bliżej, jeszcze bliżej

Tuż, tuż...

Krzyk jak strzęp krwawy

I cisz, cisza, która się wzmaga:

"Uwaga! Uwaga! 

Ogłaszam alarm dla miasta Warszawy!"

W Polsce w trzydziestym dziewiąty

.........

spadł pierwszy śnieg. Ludzie

widzieli na własne oczy,

że się przez Polskę 

krucjata dziecięca toczy...

To głodne dzieci szosami w małych oddziałach

szły...

...I zbierały inne z porozstrzelanych wsi

Chciały uciekać przed straszna wojną,

aż dojdą pewnego dnia

do takiego kraju,

gdzie jeszcze pokój trwa...

Dziesięcioletnia dziewczynka

z maleńkim dzieckiem na plecach szła,

miała wszystko, co matce potrzeba,

prócz kraju, gdzie pokój trwa...

świt nad Warszawą wstawał od ognia

czerwony; łuna nad miastem płonęła

krwawa, w gruzy waliły się domy

A w powadze tej jeszcze echo grało:

"Hallo!... Tu serce Polski!...Tu mówi

Warszawa!...

Tu zęby mamy wilcze i czapki na bakier,

z noga pierwszą na salwy armatnie...

i małe dzieci walczą i krew tu dumnie 

płynie"

I idą - na śmierć po kolei jak kamienie

przez Boga rzucane na szaniec. Mali

Bohaterowie

Chłopcy z butelkami benzyny rzucający

się na czołgi, chłopcy malujący na murach

kotwice Polski Walczącej.

Chłopcy wieszający polskie flagi na latarniach

Powiśla

Chłopcy z placu broni

Chłopcy z batalionów: "Zośka', "Parasol", "Wigry"

Dziewczynki - sanitariuszki, łączniczki z krzykiem

rozpaczy jak Nike rzucające się na wroga

Za dom, za stolicę, za ojczyznę, za Boga

Sam kwiat Warszawy!

Taką mieli młodość. Gwizd syren, alarm,

ryk samolotów, nalot, bombardowanie, zwalone

domy, pożar, śmierć pod gruzami, noc w płomieniach, 

głód, rany, krzyże z gałęzi, hełmy

i czapki uczniowskie.
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Wtedy płonęło miasto... Krwawiły barykady...

W torbach harcerskiej poczty powstańczej nieśliśmy

Warszawie nadzieję i łzy, słowa najbliższych -

najbliższym...

"Mamo! Nie płacz. Jestem zdrów i cały. Trzymam się

Ucałuj ojca, niech się o mnie nie martwi.

Spotkałem wczoraj naszą Wandę. Bronią z Czwartakami

barykady na Starówce. Muszę kończyć,

Mamo. Idziemy naprzód!"

"Bądź silna, Mamusiu! Wczoraj zginął

Tadek. Bądź silna. Nie poddawaj się nieszczęściu.

Tak jak my nigdy się nie poddajemy...

Twoja Dorota. I jeszcze jedno Mamusiu, jestem 

już plutonowym. Cieszysz się?"

"Kochana Babciu! Odnalazłem Tatusia.

On pracuje w szpitalu powstańczym...Bo ja tu

właśnie leżę. Nie mam już ręki Babciu. Ale to

nic...to nie boli... Babciu, martwię się o Ciebie...

Czy nie wiesz, co z mamą?"

"Panie profesorze! Te książki, które pan mi kazał

przechować, ukryłem w koszu, w piwnicy, ulica

Wilcza 36. Do zobaczenia panie profesorze w naszej

szkole..."

Kiedy jeden z nas padł - jego listy

przejmował następny. I znów przemykał

pod ogniem, przeskakiwał przez ostrzeliwane 

ulice.

Byli uśmiechem walczącej stolicy. Na ich widok

umęczeni ludzie podnosili głowy. Byli iskrami

nadziei. Żołnierze z barykad pytali ich:


"Co na Freta, chłopaki? Mówcie, Świętojańska


się trzyma? Jest jeszcze przejście do Śródmieścia?


Jak tam nasi na Mokotowie?"


"Spokojna głowa! Lejemy szkopów wszędzie...


Napisz parę słów, zaniosę Twojej mamie!"

"Pani kochana, po co te łzy? Nie płacz,

babciu, bo deszcz będzie padał! Pani

szanowna mowa jest krótka: poczta działa!

To znaczy: Warszawa żyje! No, nie?
Pałacyk Michla, Żytnia, Wola,
bronią nas chłopcy od "Parasola".
Choć na "tygrysy" mają visy,
to warszawiaki, fajne chłopaki są. 

Czuwaj, wiaro, i wytężaj słuch,
pręż swój młody duch,
pracując za dwóch!
Czuwaj, wiaro, i wytężaj słuch,
pręż swój młody duch jak stal!

A każdy chłopak chce być ranny...
sanitariuszki - morowe panny,
i gdy cię kula trafi jaka,
poprosisz pannę - da ci buziaka, hej

Czuwaj, wiaro...

Lecz na nic "szafa" i granaty,
za każdym razem dostają baty
i co dzień się przybliża chwila,
że zwyciężymy! i do cywila! hej! 

Czuwaj, wiaro...

Ginęli jeden po drugim...Najmłodsi 

żołnierze...

Ginęły dzieci - żołnierze...A tam, daleko

od swoich domów - ginęli najmłodsi więźniowie...
50 la już od tamtych dni, a pamięć o nich

wciąż jeszcze żywa i gorąca, gdyż zostało nam

na ulicach tyle świętych miejsc, przy których

wartę trzymają harcerze.

Ci, którzy zostali, palą bohaterom znicze

i składają kwiaty.

Oni wszyscy są święci...Więc nie depczmy

przeszłości ołtarzy, choć mamy sami

doskonalsze wznieść. Na nich się jeszcze 

święty ogień żarzy. I my winniśmy im cześć!
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"Płonie nasze ognisko. Drużynowy jest wśród nas.

Opowiada nie tak dawne dzieje. Wskrzesza

bohaterski czas.

Wzywam do apelu

chłopców, którzy mieli wtedy tyle lat co ja

młodych łączników z oddziałów partyzanckich

wzywam "zawiszów' - dzieci walczącej Warszawy

Wzywamy do apelu

żołnierzy Armii Krajowej do końca walczących

o wolną Polskę

powstańców śląskich i harcerzy bestialsko pomordowanych

przez hitlerowców w obozach, więzieniach, rozstrzelanych

na ulicach miast i wsi polskich

Wzywamy do apelu

wszystkich, którzy życie swoje stracili w obozach

jenieckich w Katyniu, Ostaszkowie i Starobielsku...

"Minuta ciszy po umarłych czasem do później

nocy trwa"

Żołnierzom Armii Krajowej, harcerzom Szarych 

Szeregów,

Leżącym w grobie zamordowanym siłom

Żałobnym szczątkom okrwawionych kości,

Duchom zbawionym przez życia męczeństwo

Ślubujemy :

Czyn Wasz i Wasze imiona pozostaną na zawsze

w naszej pamięci i w naszych sercach.

Już tyle lat mięło od tamtych dni, a wciąż

są żywe, dymiące, gorące, pełne śmierci...

Bo takie to są dzieje, gdy boli wiatru kolec...

Piaski, pamiętasz? To tobie szeptali leżąc,

wracając w ciebie krwi nici wąską,

dzieci, kobiety, chłopi, żołnierze:

"Polsko, odezwij się, Polsko!"

Za dywizję wołyńską, nie kwiaty i wianki -

- Szubienica w Lublinie. Ojczyste Majdanki.

Za sygnał na Północy, bój pod Nowogródkiem - 

- Długi urlop w więzieniu. Długi i ze skutkiem.

Za bój o naszą Rossę, Ostrą Bramę, Wilno -

- Sucha gałąź lub zsyłka na rozpacz bezsilną.

Za dnie i noce śmierci, za lata udręki - 

- Taniec w kółko: raz w oczy, a drugi raz w szczęki.

Za wsi spalone, bitwy, gdzie chłopska szła czeladź - 

- List gończy, tropicielski: dopaść i rozstrzelać.

Za mosty wysadzone z ręki robotniczej -

- Węszyć, gdzie kto się ukrył, psy spuścić ze smyczy.

Za wyroki na katów, za celny strzał Krysta -

- Jeden wyrok do trumny. Dla wszystkich. Do czysta.

Za Warszawę. Warszawę, powstańcze zachcianki -

- Specjalny oddział śledczy: "przyłożył do ścianki".

Zwinąć chorągiew z masztu. Krepą jest zasnuta - 

- Za dywizję Rataja, Okrzei, Traugutta.

Pociąć sztandar w kawałki. Rozdać wśród żołnierzy.

Na drogę niech go wezmą. Na sercu niech leży.

"Polsko, odezwij się, Polsko!" (i...)

Chmury nad nami rozpal w łunę,

Uderz nam w serca złotym dzwonem,

Otwórz nam Polskę, jak piorunem

Otwierasz niebo zachmurzone.

Daj nam uprzątnąć dom ojczysty

Tak z naszych zgliszcz, ruin świętych,

Jak z grzechów naszych, win przeklętych

Niech będzie biedny, ale czysty

Masz dom z cmentarza podźwignięty!

Przywróć nam chleb z polskiego pola

Przywróć nam trumny z polskiej sosny

Lecz nade wszystko - słowom naszym

Zmienionym chytrze przez krętaczy

Jedność przywróć i prawdziwość

Niech prawo - zawsze prawo znaczy

A sprawiedliwość - sprawiedliwość.

Każda niech Polska będzie wielka

Synom jej ducha czy jej ciała

Daj wielkość serc, gdy będzie wielka

I wielkość serc, gdy będzie mała...
Z głębi dziejów, z krain mrocznych,
Puszcz odwiecznych, pól i stepów 
Nasz rodowód, nasz początek, 
Ten od Piasta, Kraka, Lecha 
Długi łańcuch ludzkich istnień, 
Połączonych myślą prostą,

Żeby Polska, żeby Polska, 
Żeby Polska była Polską.

Wtedy, kiedy los nieznany 
Rozsypywał nas po kątach, 
Kiedy obce wiatry gnały, 
Obce orły na proporcach.
Przy ogniskach wybuchała, 
Niezmożona nuta swojska,

Żeby Polska, żeby Polska, 
Żeby Polska była Polską

opracowała Anna Ciepaj

nauczyciel j. polskiego
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